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— Wiesz, nigdy nie spotkafam sło 
nia, który tańczyłby tak fatalnie. 










Jest nawet tak samo inteligen 
tny jak ten ze śniegu 







— Dlaczego nikt nie chce ze mną 
tańczyć?! 





CZŁOWIEK, nawet 
gdy nie płacze, wyle¬ 
wa codziennie 1 do 3 
miligramów łez. Łzy 
są stale wydzielane 
przez gruczoły łzowe. 
Zwilżają one rogów¬ 
kę i chronią ją przed 
działaniem powietrza 
i pyłów. Łzy działają 
również bakteriobój¬ 
czo. 

WE FRANCUSKIM 
mieście Cannes nad 
Morzem śródzie¬ 
mnym zostało otwar¬ 
te Muzeum Dzieciń¬ 
stwa. Zn^duje się w 
nim 3500 zabawek, 
gier { iaiek z różnych 
krajów. Oprócz no¬ 
woczesnych zabawek 
można podziwiać tam 
lalki ^sgipskie sprzed 
4 tys, lat. 

# 

MANDAT za skrzy¬ 
piące buty trzeba pła¬ 
cić w mieście Santa 
Rosa w Kalifornii, w 
USA, ponieważ tam¬ 
tejsza policja drogo¬ 
wa uważa, że dźwięki 
te oddziałują na sy¬ 
stem nerwowy tak sa¬ 
mo szkodliwie jak sy¬ 
rena lub klakson. 

GEPARDY — to 
najszybsze zwierzęta. 
Czy wiecie, że na kró¬ 
tkich dystansach o- 
siągaią one prędkość 
110 km na godzinę? 
Są również najłago¬ 
dniejszymi ze wszy¬ 
stkich dzikich kotów. 
Łatwo je oswoić i tre¬ 
sować. A ponadto 
bardzo przywiązują 
się dó swego opie¬ 
kuna. 


M NAJWIĘKSZY na 
świacie żółw morski 
osiąga 2,5 m długości 
i ciężar 600 kg, Jaja 
składa na wybrzeżu 
Gujany i rozpoczyna 
potem wędrówkę 
morską, która może 
trwać do 15 lat. 


10 MILIONÓW ki¬ 
lometrów przeleciał w 
powietrzu Polak, ka¬ 
pitan Polskich Linii 
Lotniczych „LOT* , 
Damian Żuchowski. 
Przebywał on za ste¬ 
rami samolotów ró¬ 
żnych typów 20 tys. 
600 godzin. 




LICZBA krajowych 
rudych mrówek le¬ 
śnych w dużym mro¬ 
wisku wynosi około 
miliona robotnic. Wię¬ 
kszość mrówek prze¬ 
bywa we wnętrzu 
gniazda, a tylko część 
rozproszona jest na 
rozległym obszarze. 

Wędrujący rój afry¬ 
kańskich mrówek mo¬ 
że liczyć nawet 20 mi¬ 
lionów tych owadów. 

UWAGA, 

CZYTELNICY! 

UWAGA, 

SZKOŁY! 

Prosimy o nad¬ 
syłanie sygnałów, 
gdzie brakuje 
„Płomyczka” 



Nasza okładka: 


Były sobio lebry trzy... 







































KANIIZELKA 

Niektórzy ludzie mają pociąg do 
zbierania osobliwości kosztowniejszych 
lub mniej kosztownych, na jakie kogo 
stać. Ja także posiadam zbiorek, lecz 
skromny, jak zwykle w początkach. 

Jest tam mój dramat, który pisałem 
jeszcze w gimnazjum na lekcjach ję¬ 
zyka łacińskiego... Jest kilka zasuszo¬ 
nych kwiatów, które trzeba będzie 
zastąpić nowymi, jest... 

Zdaje się, że nie ma hic więcej 
oprócz pewnej bardzo starej i zni¬ 
szczonej kamizelki. 

Oto ona. Przód spłowiały, a tył 
przetarty. Dużo plam, brak guzików, 
na brzegu dziurka, wypalona zapewne 
papierosem. Ale najciekawsze w niej 
są ściągacze. Ten, na którym znajduje 
się sprzączka, jest skrócony i przyszy¬ 
ty do kamizelki wcale nie po krawie¬ 
cka, a ten drugi, prawie na całej dłu¬ 
gości, jest pokłuty zębami sprzączki. 

Patrząc na to od razu domyślasz się, 
że właściciel odzienia zapewne co 
I dzień chudnął i wreszcie dosięgnął 
I tego stopnia, na którym kamizelka 

; przestaje być niezbędna, ale natomiast 

i okazuje się bardzo potrzebny zapięty 

pod szyję frak z magazynu pogrzebo- 
: wego. 

Wyznaję, że dziś chętnie odstąpił- 
j bym komu ten szmat sukna, który mi 
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robi trochę kłopotu. Szaf na zbiory 
jeszcze nie mam, a nie chciałbym 
znowu trzymać chorej kamizelczyny 
między własnymi rzeczami. Był je¬ 
dnak czas, żem ją kupił za cenę zna¬ 
komicie wyższą od wartości, a dałbym 
nawet i drożej, gdyby umiano się tar¬ 
gować. Człowiek miewa w życiu takie 
chwile, że lubi otaczać się przedmio¬ 
tami, które przypominają smutek. 

Smutek ten nie gnieździł się u mnie, 
ale w mieszkaniu bliskich sąsiadów. 
Z okna mogłem co dzień spoglądać do 
wnętrza ich pokoiku. 

Jeszcze w kwietniu było ich troje: 
pan, pani i mała służąca, która sy- 
iała, o ile wiem, na kuferku za szafą, 
zafa była ciemnowiśniowa. W lipcu, 
jeżeli mnie pamięć nie zwodzi, zostało 
ich tylko dwoje: pani i pan, bo służąca 
przeniosła ,się dp takich państwa, któ¬ 
rzy płacili jej trzy ruble na rok i co 
dzień gotowali obiady. 

W październiku została już tylko — 
pani, sama jedna. To jest niezupełnie 
sama, ponieważ w pokoju znajdowało 
się jeszcze idużo sprzętów: dwa łóżka, 
stół, szafa... Ale na początku listo- 
ada sprzedano z licytacji niepotrze- 
ne rzeczy, a przy pani ze wszystkich 
pamiątek po mężu została tylko ka¬ 
mizelka, którą obecnie posiadam. 

Lecz w końcu listopada, pewnego 
dnia pani zawołała do pustego mie¬ 
szkania handlarza starzyzny i sprze- 
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dała mu swój parasol za dwa złote 
1 kamizelkę po mężu za czterdzieści 
groszy, Potem zamknęła mieszkanie 
na klucz, powoli przeszła dzieci¬ 
niec, w bramie oddała klucz stróżowi. 


ua &1.U1P jjauwy uropr 
Śniegu, 1 — znikła za bramą, 


!gdy! 

ifatk 


Na, dziedzińcu został handlarz sta- 
r^zny. Podniósł do góry wielki koł¬ 
nierz kapoty, pod pachę wetknął do¬ 
piero co kupiony parasol i owinąwszy 

w kamizelkę ręce czerwone z zimna 
mruczał: 

— Handel, panowie... handel!... 
Zawołałem go. 

— Pan dobrodziej ma co do sprze- 
dank? — zapytał wchodząc. 

Nie, chcę od ciebie coś kupić. 
— Pewnie wielmożny pan chce pa¬ 
rasol?.,.— odparł Żydek, 

Rzucił na ziemię kamizelkę, otrzą¬ 
snął śnieg z kołnierza i z wielką usil- 
noscią począł otwierać narasol. ■ 

-A fajn mebel!,,. mówił. - Na 
taki śnieg, to tylko taki parasol;.. Ja 
wiem, ze wielmożny pan może mieć 
'gikiem jedwabny parasol, nawet ze 
dwa. Ale to dobre tylko na lato!... 

— Co chcesz za kamizelkę? — spy¬ 
tałem. 

— Jake kamyzelkie?... — odparł 
z^iwiony, myśląc zapewne o swojej 
własnej. 

Ale wnet opamiętał' się i szybko 
podniósł leżącą na ^emi. 

— Za te kamyzelkie?... — Pan do¬ 
brodziej pyta się o te kamyzelkie?.,, 

A potem, jakby zbudziło się w nim 
podejrzenie, spytał: 

— Co wielmożnego pana po take 
kamyzelkie?... 

“ Ile chcesz za nią? 

. Żydowi błysnęły żółte białka, a ko- 

niec wyciągniętego nosa poczerwie¬ 
niał jeszcze bardziej. 

— Dla wielmoży pan... rubelka! — 
odparł roztaczając mi przed oczyma 
towar w taki sposób, ażeby okazać 
wszystkie jego zalety. 


— Dam ci pół rubla. 

— Pół rubla?... taky ubjór?... To 
me może być! — mówił handlarz. 

— Ani grosza więcej. 

— Niech wielmożny pan żartuje 

zdrów!... — rzekł klepiąc mnie po 

ramieniu. — Pan sam wi, co taka rzecz 

jest warta. To przecie nie jest ubjór 

na małe dziecko, to jest na dorosłe 
osoby... 

~ No, jeżeli nie możesz oddać za 
pół rubla, to już idź. Ja więcej nie dam. 

Ino niech się pan nie gniewa! — 
przerwał mięknąc. — Na moje sumie¬ 



nie, za pół rubelka nie mogę, ale —ja 
zdaję się na pański rozum... Niech pan 
sam powie, co to jest wart, a ja się 
zgodzę!... Ja wolę dołożyć, byle to się 
stało, co pan chce. 

— Kamizelka jest warta pięćdzie¬ 
siąt groszy, a ja ci daję pół rubla. 

Pół rubla?... Niech będzie już 
pół rubla!,.. — westchnął wpychając 
mi kamizelkę w ręce. — Niech będzie 
moja strata, byle ja z gęby nie robił... 
ten wjatr!.,. 

I wskazał ręką na ękno, za którym 
kłębił się tuman śnie^. 

Gdym sięgnął po pieniądze, han- 




















dlarz, widocznie coś przypomniawszy 
sobie, wyrwał mi jeszcze raz kamizelkę 
i począł szybko rewidować jej kie¬ 
szonki. 

— Czegóż ty tam szukasz? 

— Możem co zostawił w kieszeni, 
nic pamiętam! — odparł najnatural¬ 
niejszym tonem, a 'zwracając mi na¬ 
bytek dodał; 

— Niech jaśnie pan dołoży choć 
z dziesiątkę!... ^ 

— No, bywaj zdrów! — rzekłem 
otwierając drzwi. 

— Upadam do nóg!... Mam jeszcze 
w domu bardzo porządne futro.., 

I jeszcze zza progu wytknąwszy 
głowę zapytał: 

— A może wielmożny pan każe 
przynieść serki owczych?,.. 

W parę minut znowu wołał na 
podwórzu; „Handel! handel!...” — 
a gdym stanął w oknie, ukłonił mi się 
z przyjacielskim uśmiechem. 

Śnieg zaczął tak mocno padać, że 
prawie zmierzchło się. Położyłem ka¬ 
mizelkę na stole i począłem marzyć to 
o pani, która wyszła za bramę nie 
wiadomo dokąd, to o mieszkaniu, 
stojącym pustką obok mego, to znowu 
o właścicielu kamizelki, nad którym 
coraz gęstsza warstwa śniegu narasta. 

Jeszcze trzy miesiące temu słysza¬ 
łem, jak w pogodny dzień wrześniowy 
rozmawiali ze sobą. W maju pani raz 
nawet — nuciła jakąś piosenkę, on 
śmiał się czytając „Kuriera Świąte¬ 
cznego”. A dziś... 


kamienicy sp: 
kwietnia, w 


na początki 
rano, pili herbatę z blaszanego sa- 
mowaru i razem wychodzili do miasta. 
Ona na lekcje, on do biura. 

Był to drobny urzędniczek, który 
na naczelników wydziałowych patrzył 
z takim podziwem, jak podróżnik na 
Tatry. Za to musiał dużo pracować, 
po całych dniach. Widywałem nawet 
go i o północy, przy lampie, zgiętego 
nad stolikiem. 

Żona zwykle siedziała przy nim 


i szyła. Niekiedy spojrzawszy namiego 
przerywała swoją robotę i mówiła to¬ 
nem upominającym: 

— No. już dość będzie, połóż się 

spać. ' 

A ty kiedy pójdziesz spać?... 

Ja... jeszcze tylko dokończę parę 
ściegów,.. 

— No... to i ja napiszę parę wier¬ 
szy... 

Znowu oboje pochylali głowy i ro¬ 
bili swoje. I znowu po niejakim czasie 
pani mówiła: 

— Kładź się!,., kładź się!... 

Niekiedy na jej słowa odpowiadał 
mój zegar wybijając pierwszą. 

Byli to ludzie młodzi, ani ładni, ani 
brzydcy, w ogóle spokojni. O ile pa¬ 
miętam, pani oyła znacznie szczuplej¬ 
sza od męża, który miał budowę wcale 
tęgą. Powiedziałbym, że nawet za tęgą 
na tak małego urzędnika. 

Co niedzielę, około południa, wy¬ 
chodzili na spacer trzymając się pod 
ręce i wracali do domu późno wieczór. 
Obiad zapewne jedli w mieście. Raz 
spotkałem ich przy bramie, oddziela¬ 
jącej Ogród Botaniczny od Łazienek. 
Kupili sobie dwa kufle doskonałej 
wody i dwa duże pierniki, mając przy 
tym spokojne fizjonomie mieszczan, 
którzy zwykli jadać przy herbacie go¬ 
rącą szynkę z chrzanem. 

W ogóle biednym ludziom niewiele 
potrzeba do utrzymania duchowej ró¬ 
wnowagi. Trochę żywności, dużo ro¬ 
boty i dużo zdrowia. Reszta sama się 
jakoś znajduje. 

Moim sąsiadom, o ile się zdaje, nie 
brakło żywności, a przynajmniej ro¬ 
boty. Ale zdrowie nie zawsze dopisy¬ 
wało. 

Jakoś w lipcu .pan zaziębił się, zre¬ 
sztą nie bardzo. Dziwnym jednak 
zbiegiem okoliczności dostał jedno¬ 
cześnie tak silnego krwotoku, że aż 
stracił przytomność. 

Było to luż w nocy. Żona, utuliwszy 
go na łóżku, sprowadziła do pokoju 
stróżową, a sama pobiegła po dokto- 
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ra. Dowiadywała się o pięciu, ale 
znalazła ledwie jednego i to wypad¬ 
kiem, na ulicy. 

Doktor, spojrzawszy na nią przy 
blasku migotliwej latarni, uznał za 
stosowne ją przede wszystkim uspo¬ 
koić. A ponieważ chwilami zataczała 
się, zapewne ze zmęczenia, a dorożki 
na ulicy nie było, więc podał jej rękę 
i idąc tłumaczył, że krwotok jeszcze 
niczego nie dowodzi. 

— Krwotok może być z krtani, 
z żołądka, z nosa, z płuc rzadko kiedy. 
Zresztą, jeżeli człowiek zawsze był 
zdrów, nigdy nie kaszlał... 

— O. tylko czasami! — szepnęła 
pani zatrzymując się dla nabrania 
tchu. 

— Czasami? To jeszcze nic. Może 
mieć lekki katar oskrzeli. 

— Tak... to katar! — powtórzyła 
pani, już głośno. 

— Zapalenia płuc nie miał nigdy?... 

— Owszem!... — odparła pani zno¬ 
wu stając. 

Trochę się nogi pod nią chwiały. 

— Tak, ale zapewne juz dawno?.,. — 
podchwycił lekarz. 


ł 


— O, bardzo.., bardzo dawno!... — 
potwierdziła z pośpiechem, — Jeszcze 
tamtej zimy. 

— Półtora roku temu. 

— Nie... Ale jeszcze przed Nowym 
Rokiem... O, już dawno! 

— A!... Jaka to ciemna ulica, a 
w dodatku niebo trochę zasłonię¬ 
te... — mówił lekarz. 

Weszli do domu. Pani z trwogą 
zapytała stróża, co słychać — i dowie¬ 
działa się, że nic, W mieszkaniu stró- 
żowa także powiedziała jej, że nic nie 
słychać, a chory drzemał. 

Lekarz ostrożnie obudził go, wy¬ 
badał i także powiedział, że to nic. 

— Ja zaraz mówiłem, że to nic! — 
odezwał się chory, 

— O, nici... — powtórzyła pani 
ściskając jego spotniałe ręce, — Wiem 
przecie, że krwotok może być z żo¬ 
łądka albo z nosa. U ciebie pewnie 
z nosa... Tyś taki tęgi, potrzebujesz 
ruchu, a ciągle siedzisz,.. Prawda, 
panie doktorze, że on potrzebuje ru¬ 
chu?.,. 

— Tak! tak!,.. Ruch jest w ogóle 
potrzebny, ale małżonek pani musi 
parę dni poleżeć. Czy może wyjechać 
na wieś? 

— Nie może... — szepnęła pani ze 
smutkiem. 

— No — to nic! Więc zostanie 
w Warszawie, Ja będę go odwiedzał, 
a tymczasem — mech sobie poleży 
i odpocznie. 

— Gdyby się zaś krwotok powtó¬ 
rzył... — dodał lekarz. 

— To co, panie? — spytała żona 
blednąc jak wosk. 

— No, to nic. Mąż pani'wypocznie, 
tam się zasklepi... 

— Tam... w nosie? — mówiła pani 
składając przed doktorem ręce. 

— Tak... w nosie! Rozumie się. 
Niech pani uspokoi się, a resztę zdać 

na Boga. Dobranoc. 

■ ■ 

Oąff dulszy na str, 14 
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NAJDROŻSZE 

SKARBY 

Nie wiem, jak wy, ale ja, ądy tylko 
mam do szkoły przygotować wycinki 
z prasy na jakiś temat, np. o pracy, 
o wsi, o górach, o morzu, o jakimś 


Wreszcie nie wytrzymałem. 

— Babciu, czy mają one aż tak 
dużą wartość... no... kolekcjonerską? 

Babcia spojrzała na mnie zdzi¬ 
wiona. 

— Kolekcjonerską? Nie... To wi¬ 
dzisz, Grzesiu, są nasze najdroższe 
pamiątki z tych czasów, kiedy 44 lata 
temu 17 stycznia dziadziuś jako jeden 



innym kraju itp., idę do dziadków. 
Oni mają całe stosy starych kalen¬ 
darzy, tygodników, przewodników i 
zawsze się tam coś ciekawego znaj¬ 
dzie. 

No, i teraz też, gdy pani kazała 
przynieść materiały związane z wy¬ 
zwoleniem Warszawy, pobiegłem do 
dziadków. 

Zwykle, jak po takie ilustracje przy¬ 
chodziłem, szperali wśród swoich 
szpargałów i rozkładali przede mną 
wszystko, co tam mieli, i pozwalali 
wybierać.. 

Ale tym razem tylko pokazwali mi 
jakieś pożpłkłe listy i fotografie. Trzy¬ 
mali je w rękach jak skarb, a potem 
prędKo chowali z powrotem. 


z pierwszych żołnierzy wkroczył do 
wyzwolonej Warszawy. 

— Powinieneś znać historię naszej 
rodziny — poważnym głosem po¬ 
wiedział dziadek — a potem przeka¬ 
zać ją swoim dzieciom i wnukom. Jak 
ci już kiedyś wspominałem, służyłem 
w I Armii Wojska Polskiego. Nasza 
2 Dywizja Piechoty otrzymała zadanie 
wyzwolenia Warszawy. Ale ną razie 
stacjonowaliśmy na Pradze. Praga 
była iuż wtedy wolna. A po lewej 
stronie Warszawy Niemcy, po upadku 
powstania, planowo niszczyli stolicę, 
wysadzali w powietrze zabytkowe bu¬ 
dowle i pomniki, i miotaczami ognia 
wypalali ocalałe jeszcze domy. 

Nie było widać miasta. Nic, tylko 
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snujące się czarne dymy i strzelające 
pod niebo języki ognia. „Kiedy się 
nareszcie skończy ta przeklęta woj¬ 
na?” — myślałem z rozpaczą. Nie 
mogłem się doczekać rozkazu: do na¬ 
tarcia! Z zaciekłością pomagałem przy 
budowie ziemianek, gdzie ustawiło się 
działa, aby śnieg i mróz nie dokuczył 
zbytnio obsłudze. I nareszcie o czwar¬ 
tej nad ranem usłyszeliśmy rozkaz: 

„Chłopcy! Dziś wkroczymy do War¬ 
szawy...” 

Załadowaliśmy pospiesznie na sa¬ 
mochody sprzęt, amunicję i paliwo 
i zwartą kolumną ruszyliśmy w kie¬ 
runku stolicy. Ostry, mroźny wiatr 
smagał nam policzki szpileczkami 
śniegu, wyciskał z oczu łzy. Ale nie 
ustawaliśmy w marszu, 

Z bronią gotową do strzału, pędem 
ruszamy ku Wiśle. Posuwamy się teraz 
po skutej lodem rzece. Ubezpieczamy 
sprzęt zmotoryzowany, który ciągnie 
ciługą kolumną przez most pontono¬ 
wy, zbudowany w nocy przez sape¬ 
rów Od czasu do czasu wśród nas wy¬ 
bucha granat, siecze seria z karabinu 
maszynowego. Ale coraz rzadziej. 

Na warszawskim brzegu powitała 
nas ocalała wierna Syrena, ale wokół 
były ruiny i zgliszcza. Zrujnowany 
most, poprzewracane tramwaje, po¬ 
rzucone działa, karabiny, hełmy. Cią¬ 
gle z bronią gotową do strzału mijamy 
puste ulice. Jesteśmy w śródmieściu na 
Nowym Świecie. Z trudem pokonu¬ 
jemy zwały gruzu, zwoje poskręca¬ 
nych drutów, powyginanych jak po¬ 
tężne liny torow tramwajowych. Ze 
zgrozą patrzymy na oślepione, bez 
okien, kikuty kamienic, na czarne, 
osmolone od sadzy mury. Ogromne 
leje po bombach i góry cegieł i kamieni 
raz po raz zagradzają nam przejście. 
Zatyka nas dusząca woń swędu i po¬ 
piołu, Rozbiegamy się po ulicach. 
Wszędzie to samo. Nigdzie żywego 
ducha. 

Naęle na Freta zza rogu jak duch 
pojawia się... kobieta. Potarganą odzież. 

Rys. Przemek D, 


Rys. Teresd Korczak 

wymiętą chustkę i chudą twarz po¬ 
krywa warstwa kurzu. Na nasż widok 
kobieta zamienia się w nieruchomy 
posąg. Przypadam do jej rąk, a one, 
obmyte moimi łzami, ożyły'i głaskały 
moje włosy uwolnione od żapodzianej 
gdzieś czapki. 

Kobieta powtarzała raz po raz: 

„Już po wszystkim, synku. Już po 
wszystkim...” 

— I co potem? — odważyłem się 
wreszcie przerwać ciszę, która wydała 
mi się nie wiem czemu, uroczysta 
i tajemnicza. 

— Potem — zaczęła teraz babcia — 
kobieta opowiedziała żołnierzom, jak 
przeżyła samotnie w piwnicy kilka 
miesięcy, a oni mówili o tym, jak będą 
gnać Niemców aż do Berlina. Przy 
rozstaniu poszukała wzrokiem woja¬ 
ka, który ją pierwszy powitał, i po¬ 
wiedziała: 

^— A jak już zatkniesz naszą flagę 
na Ratuszu w Berlinie, to przyjdź do 
mnie na herbatę. Mieszkam- tu pod 
dziesiątym. 

— No i co? Czy dziadziuś odwie¬ 
dził tę panią? 

— A jakże — odpowiedziała ba¬ 
bcia z uśmiechem, — A wiesz, kto mu 
otworzył drzwi? 

Już miałem na końcu języka żarto¬ 
bliwą odpowiedź: „Czerwony Kaptu¬ 
rek”, bo tak się nieraz bawiliśmy, ale 
coś mi powiedziało, że to chwila nie¬ 
stosowna. I dobrze, że tego nie zro¬ 
biłem, bo babcia nagle przechyliła się 
ku mnie, pocałowała mnie w czoło 
i powiedziała jasnym, wesołym ^osem: 

— Ja. — A widząc moje niedo¬ 
wierzające spojrzenie \^jaśniła roz¬ 
bawiona. ^ Oj, Grzesiu, Grzesiu, czy 
ty myślisz, że ja zawsze byłam posi¬ 
wiałą, starszą panią w grubych oku¬ 
larach? Ja też kiedyś miałam dwa¬ 
dzieścia lat. O, popatrz — podsunęła 
mi pożółkłe, popękane zdjęcie.—A ta 
samotna kobieta z ulicy Freta to była 

moja mama. Henryka Niemcowa 

Rys. Hanna Czajkowska 
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BABCIA 

Babcia — to są miłe ręce, 

Książka, herbata słodka, 

Śmieszne słowo w dawnej piosence. 
Suknia dla lalki i szarlotKa. 

Babcia — to bajka, której nie znamy, 
Pudełeczko, perfumy, włóczka. 
Babcia — to mama mojej mamy, ' 
A ja jestem wnuczka. 

Anna Kamieńska 

* 


MAMUSIA 


Wszystkie nałęczowskie dzieci zna¬ 
ły pana Głowackiego i ciągnęły za nim 
gromadką. Kiedy swym nieco chwiej¬ 
ny krokiem szedł aleją Lipową czy 
aleją Kasztanową, pochylony nieco 
do przodu, z laseczką w ręce i w ciem- 
nycłi okularach przysłaniających mu 
loczy, miał ze sobą zawsze torebkę 
karmelków, które gubił po drodze 
przez dziurę w kieszeni. Dzieciaki 
chwytały je niczym wróble podbie¬ 
rające okruszj^ny rzucane im ręką 
dobrego człowieka. 

Czasami pan Głowacki zatrzymy¬ 
wał któregoś z bardziej przedsiębior¬ 
czych malców: 

— Chłopcze, ilu ty masz tych bra- 
! Ciszków? — pytał dzieciaka, który już 
trzeci raz sięgał po cukierek, jakoby 
dla swego młodszego braciszka. 

— On nie ma wcale braci. On dla 
siebie! Chciwus! Chciwus! — wołała 
chórem stojąca obok gromadka. 

„Chciwus” uciekał zawstydzony, 
a Prus, kiedy już kończyły mu się 
zapasy, wracał do domu chyłkiem, 
tyłami domostw. Czasami woził gro¬ 
madkę małych przyjaciół bryką do 
Cynkowskiego Lasu. Ale że jazdy te 
męczyły go, więc rzadko zdobywał się 
i na takie wyprawy. 

Pewnego razu, kiedy tak właśnie 
chyłkiem wracał do domu, zobaczył 
na ławeczce w jednej z bocznych alejek 
małą, skurczoną postać i usłyszał ża¬ 
łosne chlipanie, Zbliżywszy się do ław¬ 
ki, rozpoznał w płaczącej dziewczynce 
małą Maniusie z cienkim mysim war¬ 
koczykiem, który teraz zabawnie pod¬ 
skakiwał przy każdym chlipnięciu. 
Prus znał dobrze babkę Maniusi — 
gospodynię w pensjonacie doktorowej 
Benni, a samą Maniusię nazywał „szel¬ 
mutką”. 

Właśnie niedawno zapytał ją, spot- 
kawszy w parku: 

! Co najbardziej lubisz na obiad? 

Odpowiedziała bez namysłu: 





















































































— Krupniczek na grzybach, proszę 
pana. 

— To pewnie co dzień zjadasz dwa 
talerze? 

Potrząsnęła przecząco mysim war¬ 
koczykiem: grzyby były drogie i ba¬ 
bunia rzadko gotowała ulubiony krup¬ 
niczek. 

Prus wziął małą za rączkę, zapro¬ 
wadził do sklepu kolonialnego pana 
Kędzierskiej, kupił torbę grzybów 
i oświadczyn 

— Masz, szelmutko, zanieś babci, 
niech ci codziennie gotuje twoje ulu¬ 
bione krupniczki. 

Teraz „szelmutka” płakała żałoś¬ 
nie. Przysiadł obok i po chwili już 
wiedział, jaka jest przyczyna tych 
gorzkich łez: dziewczynka była umtką 
i nie chodziła do kościoła. Z te^o 
powodu dzieci nie chciały się z nią 
bawić. A dzisiaj mali inkwizytorzy 
zażądali od niej kategorycznie, żeby 
im pokazała swoich chrzestnych ro¬ 
dziców, inaczej nikt się nie będzie 

bawił z „poganką”. 

Prus siedział przez chwilę z jrbio- 
ny, machinalnie głaszcząc pochyloną 
główkę dziewczynki. „Mój Boże! 
myślał.—Więc już i tu, w Nałęczowie, 
o którym tak pięknie powiedział Że¬ 
romski że „powstał ze smutnych łez 
i pięknych marzeń Chrystusa” — więc 
już i tu kwitnie nietolerancja, a co za 
tym idzie, okrucieństwo i krzywda. 

I wśród kogo? Wśród dzieci! 1 one już 
potrafią nienawidzić i napastować 
tych, którzy są inni, odmienni”. Był 
do głębi poruszony tą sprawą. 

— Nie płacz, głuptasku “ po¬ 
wiedział wycierając twarzyczkę dzie¬ 
wczynki własną chusteczką. — To ty 
nie wiesz, że ja jestem twoim chrze¬ 
stnym ojcem, a pani doktorowa Ben- 
ni — chrzestną matką? Biegnij i po¬ 
wiedz tak dzieciom. Jeżeli ci nie uwie¬ 
rzą, niech tu przyjdą i zapytają — ja tu 
zaczekam... 

Ale dzieci uwierzyły. Nawet za¬ 
zdrościły Maniusi takiego chrzestne- 



Boleshw Prus i dworek w Naięczowte, w któ^ 
rym pisarz mieszkał—medale Edwarda Gorala 


go. Zna go przecież cały Nałęczów, bo 
pisze piękne książki i ma zawsze dla 
dzieci słodkie cukierki i dobry uśmiech. 
Ba! Maniusia sama uwierzyła i przez 
wiele lat przekonana była, że jest cór¬ 
ką chrzestną pana Głowackiego, sa¬ 
mego Bolesława Prusa. 

Gabriela Patmer^Klonowska 
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ZBÓJCY 


Dwieście lat temu Nowe Miasto 
warszawskie otoczone było wielkimi 
moczarami i gęstymi zaroślami, w kto* 
rych nierzadko ukrywał się zwierz 
dziki, tak że zdarzało się nieraz, iż 
mroźną zimą głodne wilki przybiegały 
na rynek nowomiejski i ^ły po no¬ 
cach przed jatkami rzeźników. 

W czas takiej to właśnie zimy dłu¬ 
gotrwałej, w wieczór zawieruchą śnie¬ 
żną dmący, do jednej z gospód w po¬ 
bliżu kościoła Panny Marii przywlókł 
się stary, obdarty, skulony z zimna 
dziad. 

Rozejrzał się po izbie obszernej, 
p gościnę pokornie poprosił, że to — 
/j)owiada — nie ma się gdzie schronić, 
a głodny jest taki, iż nogi go już nosić 
nie zdołają. 

Choć żebrakowi źle jakoś z oczu 
patrzyło, miłosierni gospodarstwo nie 
odmówili mu przytułku. Jeść dali, pić 
dali i na ciepłym przypiecku przespać 
się pozwolili. 

Wlazł ci dziadyga za piec, postękał, 
pokwękał i po krótkiej chwili za¬ 
snął widocznie, bo jął chrapać, aż 
grzmiało. 

A że to noc już na świat boży 
zapadła, tedy i gospodarstwo, po¬ 
bożnie odmówiwszy pacierze, do snu 
się ułoi^di, a też i dziewczyna służebna, 
gdy statki zmyła i podłogę zamiotła, 
wlazła pod pierzynę do swojego łóżka 
i już, już sen jej padał na oczy, gdy 
nagle a niespodziewanie coś ją tknęło, 
coś jakby zaszeptało: „Nie śpij, dzie¬ 
wucho, czuwaj...” 

Przelękła się dziewczynina, ale nic, 
czuwa, jak jej ten głos wewnętrzny 
rozkazał. Modli się po cichutku, w so¬ 
bie, i czeka, co z tego będzie. 

Minęła tak dobra godzina, a może 


i więcej, aż ci tu słyszy dziewucha: ktoś 
się za piecem gramoli. Wyjrzała je¬ 
dnym okiem spod pierzyny, niewiele 
widzi, bo ciemno, ale tak myśli, że to 
chyba dziad owy zza pieca wyłazi. 

Jakoż tak było w istocie. Dziad to 
przybłęda na czworakach idzie cichu¬ 
teńko, podszedł do stołu, podniósł się, 
świeczkę zapalił, postawił na stole 
i rozejrzał się wokoło. 

Panie Boże miłosierny! Straszne 
rzeczy! Dziadzisko już nie skulone, nie 
takie stare, jak się wydawało. Wypro¬ 
stował się teraz, zogromniał jakoś, nóż 
długi a ostry w ręku trzyma, ślepia mu 
błyszczą jak wilkowi. Zbójca! 

Dziewuszysko zatrzęsło się ze stra¬ 
chu, ale zaraz pomyślała sobie: jak 
zobaczy, że nie śpię, zabije mnie, trze¬ 
ba leżeć cicho, ani tchnąć. 

*A wiedziała też dobrze dziewczyna, 
co to za świeczka taką: z trupiego łoiu! 
Taka świeczka ma tę własność, że póki 
się pali, nikt ze śpiących w izbie 
ocknąć się nie może; obudzi się do¬ 
piero, gdy świeca zgaśnie. Okropność! 

Rozejrzał się tedy ów zbójca, po¬ 
medytował chwilę i sunie bez szelestu, 
jak zły duch, naprzód do gospodar¬ 
stwa, zobac^ć, czy śpią mocno? 

Pochylił się nad nimi, a nóż wznie¬ 
siony w garści trzyma, popatrzył, po¬ 
słuchał: spali. 

Więc lezie pomaleńku, wprost ku 
łóżku dziewczyny służebnej. Uniósł 
jpierzynę z jej głowy, przygląda się, 
a dziewucha dech zataiła w sobie, ani 
drgnie. Coś się zbójowi w niej nie 
spodobało, coś wijdać, psi syn, zauwa¬ 
żył takiego, że nie dowierza; schylił 
się, nasłuchuje, czy równo oddycha: 
równo. 

Ehe! Nie taki on głupi! Nie dosyć 
mu na tym! Uszczypnął lą. w policzek: 
nic! Wyciągnął szpilkę z ki 
nic! Jeszcze mu mało. 

Wrócił do stołu, wziął świeczkę, 
skrada się, a wciąż spoziera na twarz 
dziewczyny. No! nie ma co! śpi! 

— Czekaj, bestyjo — powiada — 


apoty, ukłuł: 











albo ty śpisz, albo nie śpisz; jeśli nie 
śpisz, to zaraz mi tu narobisz krsjyku. 

Stanął przy nogach łóżka i nuż Bose 
stopy służącej przypiekać oną świe¬ 
czką z trupiego łoju. Przypieka, że 
skóra skwierczy i bąble wyskakują. 
Dziewucha jak nieżywa: ani się ruszy. 

—r Śpi jak zarżnięta — mruknął 
zbójca. — Takiego bólu żaden człek 
bez wrzasku nie wytrzyma. 

A dziewczyna taką siłę miała i taką 
wytrzymałość, iż ową mękę śmiało 
przeniosła, że to niby i jej życie, i jej 
gospodarstwa poczciwych od udawa¬ 
nia, jako śpi, zależało. 

Uspokoił się zbójca, stawia świe¬ 
czkę na stole, a sam drzwi cicho, 
cichutko otwiera i myk na dwór, po 
swoich kamratów, 

Ale już dziewczyna zerwała się z łó¬ 
żka, na bałykach, bo chodzić nie mo¬ 
gła od bólu okropnego, do furty się 
dowlokła i żelaznym drągiem ją za¬ 
warła. 

Jeszcze nie zdążyła wynijść z sieni, 
aż ci tu pięciu zbójów za drzwiami 
staje i chce furtę otworzyć. 


Ale! gadaj mu tam! Otwieraj, kiedy 
zamknięte! A wyłamywać furtę bali 
się, bo kościół blisko i hałas mógłby 
kto ze służby kościelnej usłyszeć! 

Słyszy dziewucha, jak gadają: 

— A mówiłeś, że otwarte. Czemuś 
nas zwiódł? • 

— Nie zwiodłem! Były otwarte! Ino 
wiem, jak się to stało: to ta szelma 
dziewczyna nie spała i furtę zawarła. 

— Nie ona szelma, tylko ty szelma, 
żeś nie poznał i dziewuchy nie zarżnął! 

— Ano, nie ma co gadać po pró¬ 
żnicy! Na nic dziś cała robota. Chodź¬ 
my do lasu! Ale dziewusze przy okazji 
odpłacim! 

. Poszli. A służąca wstała, świeczkę 
czarodziejską zgasiła, zażegła łuc^- 
wo, zbudziła gospodarstwo i opowie¬ 
działa im rzecz całą. 

Chorowała długo, a gdy wyzdro¬ 
wiała wreszcie, przeniosła się aż na 
Litwę, bojąc się zemsty owych zbójów 
przeklętych. 

Or-Ot (Artur Oppman) 
Rys. Maria Mackiewicz 
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Słowa doktora tak uspokoiły panią, 
że po trwodze, jaką przechodziła od 
kilku godzin, zrobiło się jej prawie 
wesoło. 

— No, i cóż to tak wielkiego! — 
rzekła trochę śmiejąc się, a trochę 
popłakując. 

uklękła przy łóżku chorego i za¬ 
częła całować go po rękach. 

— Cóż tak wielkiego! — powtórzył 
pan cicho i uśmiechnął się. — Ile to 
krwi na wojnie z człowieka upływa, 
a jednak jest potem zdrów!... 

— Już tylko nic nie mów — prosiła 
go pani. 

Na dworze zaczęło świtać. W lecie, 
jak wiadomo, noce są bardzo krótkie. 

Choroba przeciągnęła się znacznie 
dłużej, niż myślano. Mąż nie chodził 
już do biura, co mu tym mniej robiło 
kłopotu, że jako urzędnik najemny, 
nie potrzebował brać urlopu, a mógł 
wrócić, kiedy by mu się podobało 
i — o ile znalazłby miejsce. Ponieważ, 
gdy siedział w mieszkaniu, był zdro- 
wszjf, więc pani wystarała się jeszcze 
o kilka lekcji na tydzień i za ich 
pomocą opędzała domowe potrzeby. 

Wychodziła zwykle do miasta o 
ósmej rano. Około pierwszej wracała 
na parę godzin do domu, ażeby ugo¬ 
tować mężowi obiad, a potem znowu 
wybiegała na jakiś czas. 

Za to już wieczory spędzali razem. 
Pani zaś, aby nie próżnować, brała 
trochę więcej do szycia. 

Jakoś w końcu sierpnia potkała się 
pani z doktorem na ulicy. Długo cho¬ 
dzili razem. W końcu pani schwyciła 
doktora za rękę i rzekła błagalnym 
tonem: 

— Ale swoją drogą niech pan do 
nas przychodzi. Mozę też Bóg dal... 
On tak się uspokaja po każdej pań¬ 
skiej wizycie... 


Doktor obiecał, a pani wróciła do 
domu jakby spłakana. Pan też, skut¬ 
kiem przymusowego siedzenia, zrobił 
się jakiś drażliwy i zwątpiały. Zaczął 
wymawiać żonie, że jest zanadto o nie¬ 
go troskliwa, że on mimo to umrze, 
a w końcu zapytał: 

— Czy nie powiedział ci doktor, że 

ja nie przeżyję kilku miesięcy? 

Pani zdrętwiała. 

— Co ty mówisz? — rzekła, — 
Skąd ci takie myśli?... 

Chory wpadł w gniew. 

— Oo, chodźże tu do mnie, tu!.., — 
mówił gwałtownie, chwytając ją za 
rękę. — Patrz mi prosto w oczy i od¬ 
powiadaj: nie mówił ci doktor? 

I utopił w niej rozgorączkowane 
spojrzenie. Zdawało się, że pod tym 
wzrokiem mur wyszeptałby tajemnicę, 
gdyby ją posiadał. 

Na twarzy kobiety ukazał się dzi¬ 
wny spokój, yśmiechała się łago¬ 
dnie wytrzymując to dzikie spojrzenie. 
Tylko jej oczy jakby szkłem zaszły. 

—; Doktor mówił — odparła — że 
to nic, tylko źe musisz trochę wypo¬ 
cząć... 

Mąż^ nagle puścił ją, zaczął drżeć 
i śmiać się, a potem machając ręką 
rzekł: 

— No, widzisz, Jakim ja nerwo¬ 
wy!... Koniecznie ubrdało mi się, że 
doktor zwątpił o mnie... Ale... prze¬ 
konałaś mnie.,. Już jestem spokojny!.,. 

I coraz weselej śmiał się ze swoich ' 
pr^widzeń. 

Źresztą taki atak podejrzliwości ni¬ 
gdy się już nie powtórzył. Łagodny 
spokój żony był przecie najlepszą dla 
chorego wskazówką, że stan jego nie 
jest zły. 

Bo i z jakiej racji miał być zły? 

Był wprawdzie kaszel, ale — to 
z kataru oskrzeli. Czasami, skutkiem 
długiego siedzenia, pokazywała się 
krew — z nosa. No, miewał też jakby 
gorączkę, ale właściwie nie była to 
gorączka, tylko — taki stan nerwowy. 

W ogóle czuł się coraz zdrowszym. 
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Miał nieprzepartą chęć do jakichś da¬ 
lekich wycieczek, lecz — trochę sił 
mu brakło. Przyszedł nawet czas, że 
w dzień nie chciał leżeć w łóżku, tylko 
siedział na krześle ubrany, gotowy do 
wyjścia, byle go opuściło to chwilowe 
osłabienie. 

Niepokoił go tylko jeden szczegół. 

Pewnego dnia kładąc kamizelkę 
uczuł, że jest jakoś bardzo luźna. 

— Czy bym aż tak schudł?... — 
szepnął. 

— No, naturalnie, że musiałeś tro¬ 
chę zmizernieć — odparła żona. — 
Ale przecież nie można przesadzać... 

Mąż bacznie spojrzał na nią. Nie 
oderwała nawet oczu od roboty. Nie, 
ten spokój nie mógł być udany!... 
Żona wie od doktora, że on nie jest tak 
znowu bardzo chory, więc nie ma 
powodu martwić się. 

'W początkach września nerwowe 
stany, podobne do gorączki, występo¬ 
wały coraz silniej, prawie po całych 
dniach. 

— To głupstwo! — mówił cho¬ 


ry. — Na przejściu od lata do jesieni 
' najzdrowszemu człowiekowi trafia się 
jakieś rozdrażnienie, każdy jest nie¬ 
swój... To mnie tylko dziwi, dlaczego 
moja kamizelka leży na mnie coraz 
luźniej... Strasznie musiałem schudnąć, 
i naturalnie dopóty nie mogę być 
zdrowym, dopóki mi ciała nie przy¬ 
będzie, to darmo!... 

Żona bacznie przysłuchiwała się te¬ 
mu i musiała przyznać, że mąż ma 
słuszność. 

Chory co dzień wstawał z łóżka 
i ubierał się, pomimo że bez pomocy' 
żony nie mógł wciągnąć ha siebie 
żadnej sztuki ubrania. Tyle przynaj¬ 
mniej wymogła na nim, że na wierzch 
nie kładł surduta, tylko paltot. 

— Dziwić się tu — mówił nieraz 
patrząc w lustro — dziwić się tu, że ja 
nie mam sił. Ależ jak wyglądami... 

— No, twarz zawsze łatwo się 
zmienia — wtrąciła żona. 

— Prawda, tylko że ja i w sobie 
chudnę... 

DokoAczenłe na słr* 18 
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znudzenia ziewał. 

„. . *Jak pan _ 

„Pięknie, powiadasz?'' — odrzekł lew prężąc się dumnie. 
„Nigdy nie przypuszczałem, że i śpiewać umiem. 

Skoro jednak potrafię, wnosząc z komplementu, 
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zwierzęta na pokinie stały w ciżbie zwartej. 

Przybył lew. Wszedł na pieniek i przez dwi_ 
porykiwał bez składu, śmieszne strojąc miny. 

Słonie, z niesmakiem patrząc na to widowisko, 
żąwołały: „Zwariował król nasz. biedaczysko: 

Trza go pozbawić władzy''. I wraz z tłumem 
lwa wdkół otoczywszy, berło mu zabrały. 

Tak lew utracił władze i - -* ‘ 
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Konna 

by w zaprzęgu furman chodził 
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Szczupak się od dawna głowi. 


Uczniowie marzii. by pani 
odrabiała lekcje za nich. 

Ja sprzeciwiam się tej zmianie. 
Niech po staremu zostanie, 
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KAMIZELKA 

— Czy ci się nie zdaje? — spytała 
pani z akcentem wielkiej wątpliwości. 

Zamyślił się. 

— Ha! może i masz rację... Bo 
nawet... od kilku dni uważam, że... 
coś... moja kamizelka... 

.— Dajże pokój! — przerwała pa¬ 
ni — przecież nie utyłeś... 

— Kto wie? Bo, o ile uważam po 
kamizelce, to... 

— W takim razie powinny by ci 
wracać siły. 

— Oho! chciałabyś tak zaraz... 
Pierwej muszę przecież choć cokol¬ 
wiek nabrać ciała. Nawet powiem ci, 
że choć i odzyskam ciało, to i wtedy 
jeszcze nie zaraz nabiorę sił... 

— A co ty tam robisz za szafą?... — 
spytał nagle. 

— Nic. Szukam w kufrze ręcznika, 
a nie wiem... czy jest czysty. 

— Nie ^silajże się tak, bo aż ci się 

głos zmienia... To przecież ciężki ku¬ 
fer... 

Istotnie kufer musiał być ciężki, bo 

pani aż porobiły się wypieki na twa¬ 
rzy. Ale była spokojna. 

Odtąd chory coraz pilniejszą zwra¬ 
cał uwagę na swoją kamizelkę. Co 

parę zaś dni wołał do siebie żonę 
i mówił; 

— No... patrzajże. Sama się prze¬ 
konaj: wczoraj mogłem tu jeszcze wło¬ 
żyć palec, o — tu... A dziś już nie 

mogę. Ja istotnie zaczynam nabierać 
ciała!...' 

_ Ale pewnego dnia radość chorego 
nie miała granic. Kiedy żona wróciła 
z lekcyj, powitał ją z błyszczącymi 
oczyma i rzekł bardzo wzruszony; 

— Posłuchaj mnie, powiem ci jeden 
sekret... Ja z tą kamizelką, widzisz, 
trochę szachrowałem. Ażeby ciebie 
uspokoić, co dzień sam ściągałem pa¬ 
sek i dlatego — kamizelka była cia¬ 
sna... Tym sposobem dociągnąłem 


wczoraj pasek do końca. Już martwi¬ 
łem się myśląc, że się wyda sekret, gdy 
wtem dziś... Wiesz, co ci powiem?... 
Ja, dziś, daję ci najświętsze słowo, 
zamiast ściągać pasek, musiałem go 
trochę rozluźnić!... Było mi formalnie 
ciasno, choć jeszcze wczoraj było co¬ 
kolwiek luźniej... No, teraz i ja wierzę, 
że będę zdrów... Ja sam!... Niech do¬ 
ktor myśli, co chce... 

Długa mowa tak go wysiliła, że 
musiał przejść na łóżko. Tam jednak, 
jako człowiek, którv bez ściągania 
pasków zaczyna nabierać ciała, nie 
położył się, ale jak w fotelu oparł się 
w objęciach żony. 

—■ No, no!... — szeptał — kto by 
się spodziewał?... Przez dwa tygodnie 
oszukiwałem moją żonę, że kamizelka 
jest za ciasna, a ona dziś naprawdę 
sama ciasna!... No... no!... 

I przesiedzieli, tuląc się jedno do 
drugiego, cały wieczór. 

Chory był wzruszony jak nigdy. 

— Mój Boże! — szeptał całując 
żonę po rękach—a ja myślałem, że już 
tak będę chudnął do... końca. Od dwu 
miesięcy dziś dopiero, pierwszy raz, 
uwierzyłem w to, że mogę być zdrów. 
Bo to przy chorym wszyscy kłamią, 

ą żona najwięcej. Ale kamizelka — ta 
już nie skłamie!... 

Dziś patrząc na starą kamizelkę 
widzę, że nad jej ściągaczami praco¬ 
wały dwie osoby. Pan — co dzień 
posuwał sprzączkę, ażeby uspokoić 
żonę, a pani co dzień — skracała 
pasek, aby mężowi dodać otuchy. 

i,Czy znowu zejdą się kiedy oboje, 
ażeby powiedzieć sobie cały sekret 
o kamizelce?...” — myślałem patrząc 
na niebo. 

Nieba prawie już nie było nad zie¬ 
mią. Padał tylko śnieg, taki gęsty 
i zimny, że nawet w grobach marzły 
ludzkie popioły. 

Któż jednak powie, źe za tymi 
chmurami nie ma słońca?... 

Bolesław Prus 



I 















Zielony jakby nie słyszał. Zacząłem 
więc z innej beczki. 

— Chcesz się czegoś dowiedzieć? 

— Tak — wyraźnie się ożywił 
i spojrzał na mnie. 

— Więc pytaj — powiedziałem za¬ 
chęcająco. 

— Ile masz lat, Ziemianinie? 

— Czternaście. 

— To widać, a ile lat ma twój 
mózg? 

— Też czternaście. Chociaż mama 
mówi, że mam rozum siedmiolatka. 

— To ile w końcu? — zniecierpliwił 
się. 

— Czternaście, a ty? 
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Dłuższą chwilę siedzieliśmy na sia¬ 
nie w milczeniu. Odezwałem się pierw¬ 
szy: 

— Dziwny jesteś. Spadasz nie wia¬ 
domo skąd, zielonyś jak żaba, ubrany 
jesteś jak na bal maskowy i boisz się 
jakiegoś profesora Puta. Dlaczego? 

— Zlokalizowali mnie — wyszep¬ 
tał. 

— Co ma piernik do wiatraka? 
O czym ty mówisz? 

Zielony chłopak wzruszył tylko ra¬ 
mionami i spytał cicho: 

— Czy nie widziałeś gdzie mojego 
szakelo? 

— Czego? 

Nakreślił w powietrzu jakiś kształt, 
który mi niczego nie przypominał, 
i zaczął [przeszukiwać siano wokół 
siebie. Po jakimś czasie znalazł mały, 
srebrzysty walec z krótką antenką 
i schował do niewidocznej kieszeni 
w przedniej części kombinezonu. Po¬ 
tem położył płasko dłonie na kola¬ 
nach, opuścił głowę i zamarł w bez¬ 
ruchu. Usiadłem naprzeciw niego. 

— Opowiedz cos o sobie, może 
będę mógł w czymś ci pomóc? 


— Też czternaście. Razem z móz¬ 
giem. 

— Co ty z tym mózgiem? — zdzi¬ 
wiłem się. 

— Cieszę się, że ciebie jeszcze nie 
przeszczepili. 

—■ U nas nikogo się nie przeszcze¬ 
pia! A o czym ty właściwie mówisz? 

Zacząłem podejrzewać coś okrop¬ 
nego, aż skóra ścierpła mi na plecach. 

— U nas na Wiridii — tak nazywa 
się planeta, z której pochodzę — każ¬ 
demu, kto skończy czternaście lat, 
przeszczepiają mózg. 

.— Jak to przeszczepiają? — osłur 
piałem. 

— Wszczepiają go w ciało jakiegoś 
staruszka lub staruszki — odpowie¬ 
dział spokojnie, jakby mówił o czymś 
zupełnie normalnym, 

— A co dzieje się z mózgami tych 
staruszków? 

— Mózgi staruszków wszczepiają 
czternastolatkom. To chyba oczy¬ 
wiste. 

— I po co to wszystko? 

— To proste i ekonomiczne. Mło¬ 
dzi ludzie są lekkomyślni, trwonią 


I 


19 

























energię i inne możliwości bezużytecz- 
rue. Dlatego w młode ciała wszczepia 
się dojrzałe mózgi, które są już zrów¬ 
noważone, doświadczone i potrafią 
zrobić właściwy użytek ze zdrowego, 
sprawnego ciała. 

— Ad młodzi w starych dałach? — 
przerwałem. 

— Uczą się. Zdobywają zawód. 
A Wedy odpowiednio zmądrzeją i ustat¬ 
kują się, przeszczepia się niektóre z po¬ 
wrotem w ciała młodych. 

— Dlaczego tylko niektóre? 

— Wynika to z ogólnego bilansu. 
Starych dał jest więcej. Więc na po- 
WTÓi przeszczepia się tylko najwybit¬ 
niejsze jednostki. 

— To znaczy, że młode ciało na 
pewno się traci, a nie ma się pewności, 
czy się je kiedyś odzyska? 

— Tak właśnie jest. — Zielony 
chłopak pokiwał głową z rezygnacją. 

• — Wobrażam sobie, jak u was jest 
śmiesznie. Babcie grają w klasy, dziad¬ 
kowie kopią piłkę i łażą po płotach — 
powiedziałem i wybuchnąłem śmie¬ 
chem. — Ale dość tego, powiedz le¬ 
piej, jak tu trafiłeś. 

— Uciekłem... Uciekłem, bo nie 
chciałem, aby mnie przeszczepili. 
Zbuntowałem się... Przydzielono mi 
wyjątkowo zużyte ciało: Reumatyzm, 
astma, płaskostopie i coś tam jeszcze. 
Co prawda, po przeszczepieniu bólu 
i duszności się nie czuje, ale poruszać 
się trudno. W stawach skrzypi, w płu¬ 
cach świszczę... Uciekłem. 

To, co usłyszałem, dziwiło mnie 
coraz bardziej. Czy to możliwe? Spot¬ 
kałem chłopca, który przybył z jakiejś 
odległej planety i rozmawia ze mną 
normalnym, ludzkim językiem! To 
wszystko nie mieściło mi się w głowie. 
W końcu nie co dzień spotyka się 
człowiek oko w oko z kosmitą. 

— Jak się tutaj dostałeś? Przecież 
z gwiazdozbioru Liry do Ziemi jest 
bardzo daleko. Jeżeli dobrze pamię¬ 
tam, leci się tam... — chciałem sobie 
przypomnieć, jak długo tam się leci, 



ale trafiłem na pustkę w głowie — 
nnó... wiele lat świetlnych — wybrną¬ 
łem jakoś z sytuacji — a ty spadłeś jak 
śliwka z drzewa i nawet nie zrobiłeś 
dziury w dachu. Gdzie twój statek 
kosmiczny? 

Miałem cichą nadzieję, że rakieta 
ukryta jest gdzieś w lesie i uda mi się ją 
pooglądać, a może nawet i nią prze¬ 
lecieć. Wietrzyłem nie lada sensację. 
„Gdy wrócę do szkoły, chłopaki pękną 
z zazdrości — cieszyłem się na kre¬ 
dyt —jak opowiem, że latałem praw¬ 
dziwą rakietą, i to jeszcze pozaziem¬ 
skiego pochodzenia’’. Ale nic z tego. 
Zielony chłopak szybko rozwiał moje 
nadzieje. 

— Nie mam żadnej rakiety — po¬ 
wiedział krótko. 

— A jak się tutaj dostałeś? Przecież 
















to kawał drogi, i to w przestrzeni 
międzyplanetarnej, O ile sobie dobrze 
przypominam, jest tam bardzo zimno 
i nie ma ciśnienia — gorączkowałem 
się. — Zamarzłbyś na śmierć albo 
wcześniej pękłbyś jak balon. Coś mi 
się wydaje, że bujasz. Przyznaj się 
lepiej, jak z tobą jest naprawdę? 

Zielony dłuższą chwilę milczał. 
Zdaje się, że chciał zebrać myśli. Tyle 
zadałem mu pytań. 

— U nas już dawno nie podróżuje 
się rakietami. Są niewygodne, robią 
dużo hałasu, wymagają specjalnych 
wyrzutni i lądowisk... No, i zawsze 
istnieje niebezpieczeństwo zderzenia 
z meteorytem lub kometą. Trudno też 
utrzymać ich kurs. Przy większych 
planetach, wskutek ich przyciągania, 
zbaczają z obranej drogi. A poza tym 
nie są zdolne przekroczyć hiper... 
hiper... — szukał odpowiedniego sło¬ 
wa — aha, hiperprzestrzeni. 

— Czego? 

— Wytłumaczę ci. Czas podróży 
uzależniony jest od drogi i prędkości. 

— To jasne, a jak ma być? 

— Czas nie ma wpływu ani na 
drogę, ani na prędkość. 

— Bzdury opowiadasz! — żach¬ 
nąłem się. — Doskonale pamiętam, że 
droga to prędkość razy czas. Nie je¬ 
stem z fizyki taka zupełna noga. 

— Niby tak, ale to jest względne —: 
powiedział Zielony, 

— Względne, niewzględne, ale gdy¬ 
by było tak, jak mówisz, to znac^- 
łoby, że można być w .dwóch miej¬ 
scach jednocześnie. 

— Tak rozumując do niczego nie 
dojdziemy — przerwał mi. -- Wy¬ 
tłumaczę ci moMiwie najprościej, w jaki 
sposób podróżujemy w kosmosie. 
Udajesz się do... nazwijmy to po 
waszemu — dyslokatorem, nastawisz 
współrzędne miejsca, w którym chcesz 
się znaleźć, włączasz energię i prze¬ 
nosisz si^. 

— A jak źle ustawisz współrzędne? 

— To się rzadko zdarza. Istnieją 


specjalne tablice p zasięgu tysiąca lat 
świetlnych. 

— A gdybyś tak trafił w księżyc, ta 
co? Nie ma tam atmosfery... — Nie 
dawałem za wygraną. 

— Wtedy trzeba zwolnić drugą 
blokadę i mieć. odpowiedni skafan¬ 
der. 

Zainteresowało mnie to bardziej niż 
rakiety. 

— A jak się wraca? 

— To zależy. Najczęściej odsyła 
baza. Mamy je rozrzucone na prze¬ 
strzeni tysiąca lat świetlnych. Z nich 
wysyłane są takie... taksówki kosmi¬ 
czne... 

— UFO..., latające talerze! — wy- ' 
krzyknąłem. 

— Tak podobno nazywają je Zie¬ 
mianie. 

— I tak trafiłeś do stodoły wujka? 

Kosmita opuścił głowę i nerwowo 
przebierał siano cienkimi palcami. Za¬ 
cząłem więc pytać go o co innego, 

— Czv każdy może sobie urządzić 
taką podróż? 

— Nie. Tylko za zgodą Komisji 
Ekspedycji Kosmicznj^ch — powie¬ 
dział ledwie dosłyszalnie. 

— Czyli zrobiłeś sobie podróż na 

gapę. 

— Jak? — zdziwił się. 

— No... nielegalnie. 

Wobrażałem sobie tę daleką planetę 
pełną błyszczących kopuł, migających 
świateł; szklanych ulic i niebosiężych 
anten. Wszystko zautomatyzowane. 
Wszędzie na straży fotokomórki i zie¬ 
lone ludziki w sreorzystych kombine¬ 
zonach. Oczyma wyobra;^i widzia¬ 
łem Zielonego, jak planuje ucieczkę 
i zakrada się do tej swojej wyrzutni. 
Ciekawość rozpierała mme, ale gość v 
stracił wyraźnie chęć do dalszej dy¬ 
skusji. 

— Profesor Put i tak mnie za¬ 
bierze — powiedział z rezygnacją 
i zamilkł na dobre. 

■ 

Po chwili usłyszałem to samo brzę¬ 
czenie co przedtem. Zielony siedział 
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nieruchomo, nie zasłaniał już głowy 
1 me kulił się. 

— Idź już, Ziemianinie, ja pocze¬ 
kam na profesora. Wracam, szkoda, 
że tak się skończyło — powiedział 
jakimś drewnianym głosem i zapatrzył 
się w siano. < 

Kto to jest profesor Put? Siedziałem 
oniemiały. To przechodziło moją zdol¬ 
ność pojmowania. Pr^lecieć z gwiazdo¬ 
zbioru Liry na Ziemię tylko po to, by 
posiedzieć sobie w stodole na sianie. 
Co za mięczak! Marzyła mi się wielka 
przygoda, a tu masz, babo, placek. 
Zdenerwowałem się nie na żarty. 

— Po pierwsze, nie jestem tylko 
Ziemianinem, ale mam swoje imię, 
nazywam się Wojtek. Po drugie, jesteś 
gorszy tchórz niż baba! Zostań tutaj 
do końca wakacji. 

Bardzo chciałem, aby został. 

— Zostałbym, ale już mnie zloka¬ 
lizowali. Ody tylko zrobi się ciemno, 
zabiorą mnie — odrzekł cicho. 

— Schowam cię. 

Zielony uśmiechnął się z politowa¬ 
niem. 

Nigdzie mnie nie schowasz. Wszę¬ 
dzie mnie znajdą. 

— To ten twój profesor jest nie 
lada spryciarzem. 

— On jest szefem Grup>^ do Spraw 
Zwalczania Przejawów Niesubordy¬ 
nacji w Kosmosie. 

— Kosmos jest duży, ba, hieskoń- 
czony. Jak on może cię więc odnaleźć? 

— Po prostu w tym rejonie działa 
profesor Put. Nie mogę powiedzieć ci, 
gdzie jest baza, bo to tajemnica — 
ciągnął. — Ma on do dyspozycji kilka¬ 
set robotów, z łatwością potrafią mnie 
odnaleźć, choćbym ukrył się pod zie¬ 
mią. Niestety, taka jest prawda — 
rozłożył bezradnie ręce. 

— Jak on to zrobi? 

— Natrafi na moją falę. 

— Na co? — zdziwiłem się. 

— Na częstotliwość fali wysyłanej 
przez moje szykszelo. Zdjął swoją pi¬ 
lotkę i wskazał na... kolczyk tkwiący 


w jego uchu. Zwyczajny kolczyk, po¬ 
dobny do tych, jakie noszą dziew¬ 
czyny. MÓWI się, że po nitce można 
dojść do kłębka, ale po kolczyku?... 

— To jest mój dowód tożsamości, 
taki identyfikator, a ty jaki masz 
dowód? 

— Ja nie mam. Mama i tata mają 
dowody osobiste. Tacy jak ja mają 
tylko legitymację szkolną. 

— A gdzie to masz? 

— W domu, w plecaku. 

— A jak się zgubisz, to w jaki 
sposób cię znajdą? 

— No... będą mnie szukać, aż 
znajdą. 

— Ale jak? 

— Głupiś—zdenerwował mnie.— 
Normalnie. Kiedyś zginąłem. Tata za¬ 
telefonował do ws^stkich znajomych, 
a potem na milicję. A ja siedziałem 
w windzie, Zacięła się... 

Umilkłem, bo zrobiło mi się głupio. 
Przecież mój przypadek był niczym 
w porównaniu z tym, co zrobił Zielony. 

— Jak działa ten kolczyk? — zapy¬ 
tałem. 

— Ten kamyczek w środku jest 
kryształem o odpowiedniej siatce. IGe- 
dy padnie na niego fala wywoławcza, 
odbije ją jako falę o określonej często¬ 
tliwości. Każdy ma przypisaną jakąś 
częstotliwość na całe życie. 

— Tylko tyle? 

— Wszystkie dane ma w pamięci 
komputer centralny... 

. — To znaczy, że gdybyś pozbył się 
tego kolczyka, to nie mogliby cię od¬ 
naleźć? 

— Nnno,.. byłoby trudniej, ale to 
przestępstwo. 

— Głupiś. I tak masz już jedno na 
swoim sumieniu. Pokaż to. 

Przysunąłem się do niego, aby obej¬ 
rzeć ten kolczyk. Bezbarwny, ale mo¬ 
cno błyszczący kryształek oprawiony 
był w żółty metal, po drugiej stronie 
ucha przykręcony miniaturową śru¬ 
bką na podkładce. „Chyba złoto” — 

Ciąsi dalszy na str. 27 
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NA PODBÓJ 
MORSKICH 
GŁĘBIN 


Stare legendy opowiadają, że pierwszym 
człowiekiem, który odważył się zapuścić w mor¬ 
skie głębiny, był słynny starowiny władca 
Aleksander Wielki. 

Naprawdę jeanak bezpośrednie badania 
przez ludzi morskich głębin zaczęły się cał¬ 
kiem niedawno, przed niespełna 50 laty. 
Zapoczątkował je amerykański uczony Charles 
William Beebe (czytaj: czarlz łyliam bib). 
W 1934 roku zanurzył się on w Oceanie 
Atlantyckim na głębokość 923 metrów. Nie 
zrobił tego w szklanej beczce, bo taka łatwo 

uległaby zgnieceniu pod wielkim ciśnieniem 
wody, lecz w pancernej, stalowej batysferze. 
Tak została nazwana grubościenna, wyko¬ 
nana ze szczególnie if^ytrzymałej stali kabina 
obserwacyjna w kształcie kuli. Opuszczana 
w głąb morza ze statku połączonego z nią 
stalową liną, przewodami elektrycznymi i tele¬ 
fonicznymi, miała ona pancerne okienka, tak 
zwane iluminatory, przez które niożna było 
obserwować wodne otoczenie, rozświetliwszy 
je silnym reflektorem. Piętnaście lat później, 


w 1949 roku, w tej samej batysferze jg kon¬ 
struktor Barton osiągnął głębokość 1370 me- 
trpw. 

Schodzenie na znacznie większe głębokości 
umożliwił batyskaf — statek głębinowy, mo¬ 
gący samodzielnie zanurzać się w wodzie 
1 z niej wynurzać. Wynalazł go szwajcarski 
uczony August Piccard (czytaj: pikard). W 
batyskafie stalowa kabina obserwacyjna umie¬ 
szczona jest pod blaszanymi zbiornikami 
z lżejszą od wody benzyną. Przy zanurzaniu 
batyskaf jest obciążony balastem powodują¬ 
cym opadanie statku na dno. Odrzucenie 
balastu czyni batyskaf lżejszym od wody 
i wtedy unosi się on do góry, podobnie jak 
balon w powietrzu. 

Pierwszy batyskaf został zbudowany w 1948 
roku i spełnił oczekiwania wynalazcy. Za- 
chjconj; sukcesem, uczony zbudował we wło¬ 
skim mieście Triest, drugi doskonalszy baty¬ 
skaf, nazwany od miejsca narodzin „Trieste’’, 
W 1953 roku Piccard, wraz ze swym synem 
Jacques'em (czytaj: żakiem), opuścił się w tym 
batyskafie na Morzu Śródziemnym na głębo¬ 
kość 3150 metrów. Ale na karty historii nauki 
batyskaf „Trieste’* wpisał się trwale 23 sty¬ 
cznia 1960 roku. Dwóch śmiałych badaczy 
osiągnęło w nim dno Rowu Mariańskiego, 
największej znanej wówczas głębiny na Oce¬ 
anie Spokojnym. Dokonali tego Jacąues 
Piccard (wspomniany już syn Augusta) i po¬ 
rucznik marynarki amerykańskiej Donald 
Walsh (czytaj: łoisz). 

łCiedv batyskaf osiadł na dnie, przyrządy 
wskazały głębokość 10 916 metrów. Wyprawa 
na dno największej głębiny morskiej zakoń¬ 
czyła się pełnym powodzeniem. Ludzie od¬ 
nieśli nowe wielkie zwycięstwo w poznawaniu 
tajemnic Ziemi. 

Mimo przejmującego zimna panującego 
w kabinie, Piccard i Walsh, rozgrzewając się 
termoforami z gorącą wodą, pozostawali na 
dnie przez pół godziny. Po przeprowadzeniu 
zaplanowanych obserwacji badacze odczepili 
balast i batyskaf wynurzył się z wody. 

W dwa lata później, w 1962 roku, brytyjska 
ekspedycja naukowa, pływająca na statku 
badawczym „Cook” (czytaj: kuk), znalazła na 
Oceanie Spokojnym jeszcze większą głębię, 
w Rowie Filipińskim. Wykonane z pokładu 
statku pomiary głębokości dały wynik 11 516 
metrów, To odkrycie nie umniejsza, oczywi¬ 
ście, wspaniałego wyczynu Piccarda i Walsha. 

Do rozwoju badań podwodnego świata 


ODPOWIEDŹ NA FOTO-ZAGADKĘ ze str. 30; 

suszące się skarpetki 
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przyczynił się także ogromnie badacz fran¬ 
cuski Jacąues Yves Cousteau (czytaj: żak iw 
kusto). To właśnie on przedstawił projekt 
budowania podwodnych domów'i laDorato- 
riów, które zamieszkiwaliby płetwonurkowie 
podczas wykonywania różnych długotrwa¬ 
łych podwodnych prac. W podwodnych dom- 
kach, zanurzonych przez Cousteau kilka¬ 
naście metrów pod powierzchnią Morza Śród¬ 
ziemnego, grupy francuskich płetwonurków 
przebywały w latach 1962 i 1963 po kilka 
tygodni, opuszczając je co pewien czas dla 
^konania podwodnych badań i prac. 

Największym podwodnym domem było, 
jak dotychczas, amerykańskie laboratorium 
umieszczone w 1965 roku na Oceanie Spo¬ 
kojnym na głębokości 62 metrów. Dom ten, 
zbudowany ze stali, miał kształt cylindra 
o średnicy 5,65 metra i długowi 17,5 metra. 
Zamieszkiwało go równocześnie 10 badaczy. 
Laboratorium było połączone przewodami ze 
znajdującym się na powierzchni morza stat¬ 


kiem, z którego tłoczono do wnętrza domu 
powietrze i dostarczano energię elektryczną. 
W eksperymencie uczestniczył także treso¬ 
wany delfin. Pełnił on służbę łącznika między 
ludźmi znajdującymi się pod wodą i na po¬ 
wierzchni morza. 

Próby Cousteau i jego Zastępców wskazują, 
że zbliża się czas, kiedy nie tylko lądy, stano¬ 
wiące przecież zaledwie niecałą jedną trzecią 
powierzchni Ziemi, ł^dą stale zamieszkiwane 
przez ludzi. Coraz więcej ludzi będzie w przy¬ 
szłości żyć i pracować na morzach i w głę¬ 
binach morskich. Opanowując morskie głębie 
ludzkość będzie znajdowała nowe źródła po¬ 
karmu i surowców, rozwiąże, być może, 
sprawę zagrażającego Ziemi przeludnienia. 

Ze względu na wielką doniosłość morskich 
badań, prowadzą je również uczeni polscy. 
Używają przy tym specjalnych, budowanych 
w naszych stoczniach statków-labora toriow, 

Zbigniew Przyrowski 


DBAMY 
O ZDROWIE 


o ćwiczeniach w łazience 

I 

Gimnastykować można śię wszędzie, nawet 
w łazience. Kilka minut porannej gimnastyki 
wyzwoli nas całkowicie ze snu, poprawi nasze 
samopoczucie, ułatwi lepsze wykonywanie 
pracy, umożliwi większą koncentrację myśli 
przy nauce, a więc łatwiejsze uczenie się. Nie 
wierzycie? Spróbujcie! 

Zaczynamy od ćwiczeń oddechowych. 

1. Nabieramy powoli do płuc dużo po¬ 
wietrza — przez nos. Tak dużo, że już więcej 
nie można. Następnie po krótkiej przerwie 
energicznie wydmuchujemy powietrze przez 
usta. To samo ćwiczenie wykonujemy wspi¬ 
nając się na palcach przy wdechu i stając 
cał>mi stopami na poclłodze przy wydechu. 

2. Chwytamy ręcznik za końce, stajemy 
w lekkim rozkroku, podnosimy ręce na wy¬ 
sokość barków i silnie naciągamy końce 
ręcznika wymawiając w pamięci lub głośno 
liczby 121, 122,123 (wymówienie jednej z tych 


liczb równa się sekundzie). Chwilę odpocz¬ 
niemy i powtarzamy ćwiczenie. 

3. Chwytamy ręcznik jak poprzednio i ręce 
razem z ręcznikiem unosimy wysoko nad 
głowę. Naciągamy, silnie końce ręcznika i li¬ 
czymy: 121, 122, 123. Opuszczamy ręce. Po 
chwili ćwiczenie powtarzamy. 

4. -Chwytamy rękami końce ręcznika, ale 
tak, że jedna ręka jest u góry, druga u dołu, 
a ręcznik znajduje się za naszymi plecami. 
Naciągamy silnie końce ręcznika, napinamy 
mięśnie ramion i wciągamy brzuch, oczy¬ 
wiście — pamiętamy o liczeniu, aby napięcie 
trwało przynajmniej 3 sekundy, czyli tyle, ile 
trzeba do wymówienia liczb 121, 122, 123. 
Następnie zmieniamy ręce, ta, która była 
u góry, będzie na dole, a ta z dołu — w górze. 

Uwaga! Wszystkie ćwiczenia wykonujemy 
3 razy! 

Dla bardziej zaawansowanych w ćwicze¬ 
niach można je urozmaicać i łączyć z ćwicze¬ 
niami oddechowymi i wspinaniem się na 
palce. W miarę poprawy kondycji naszego 
organizmu można także zwiększać liczbę 
powtórzeń i wydłużać czas ich trwania. Takie 
liczenia, oczywiście, można wykonywać też 
i w innych miejscach, tip. w pokoju przy 
otwartym oknie. 

dr Leszek Marek Krześniak 


Rys, Anna Kołakowska 
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NARTY 

— sport dla każdego (2) 


Konserwacja sprzętu 

Sprzęt narciarski należy konserwować. 
Narty po zakończeniu jazdy powinno sie 
oczy^ic i wytrzeć suchą szmatką (nie suszyć 
przy piecu czy kaloryferze). Krawędzie nart 
należy pstrzyć u fachowca. ŚHżgi nart po¬ 
winno się smarować przed każdym wyjściem 
na śnieg (smarować należy we<fiug wskazań 
instrukcji załączonej do smarów). Ubytki 
w ślizgach trzeba uzupełniać. Po sezonie narty 
należy trzymać w suchym miejscu, z dala od 
źrótó ciepła, postawione swobodnie. 

Buty powinny być zawsze suche i czyste, 
przechowywane z dala od źródeł ciepła. 

Wiązania nale^ również czyścić, a po se¬ 
zonie sprężyny ich trzeba rozkręcić i na¬ 
smarować. 

Ubiór narciarza powinien być swobodny, 
lekki i ciepły^ Wygodnie jest mieć przy sobie 
plecaczek, a w mm zapasowe części ubrania, 
jedzenie, chusteczki itp. 


Rozpoczynamy 

jazdę na nartach ^ 

f 

A, Najpierw ćwiczymy jazdę na niewielkim 
stoku, próbujemy poruszania się na nartach, 
zjazdu, podchodzenia. Pozycja narciarza musi 
być swobodna, „njiękka*, stawy skokowe, 
kolana i tułów powinny być nieco ugięte — 
pozwala to w razie potrzeby na korygowanie 
zjazdu. Odstęp pomiędzy nartami powinien 
wynosić 20—30 cm. , 


B. Stopniowo zwiększamy szybkość zjazdów 
i pokonujemy niewielkie trudności terenowe 
pamiętając, że należy zachować elastyczną 
postawę; najlepiej w pr^padku usztywnienia 
mięśni lekko ugiąć nogi. Obie narty powinny 
być jednakowo obciążone. 


C. Zjeżdżamy w skos stoku, „trawersem*", 
możemy ćwiczyć to na stokach bardziej stro¬ 
mych, ale nie stromych. Oprócz elastycznej 
postawy wprowadzić tu należy dwa elemen¬ 
ty — nartę górną wysuwamy do przodu 
o około 1/2 stopy, zasadniczą część ciała 
opieramy na narcie dolnej. 

D. Już w tej początkowej fazie jazdy korzystać 
można z wyciągów ustawionych na łagodnych 
stokach. Przy podjeździe należy pamiętać, 
żeby nie usztywniać się i nie siadać na 
orczyku, Narty powinny swobodnie ślizgać 
się po śniegu, mają być obciążone równo¬ 
miernie, ustawione równolegle i oddalone od 
siebie o około 20 cm. 



E. JUZ teraz bardzo ważną rzeczą jest umięjęt- 
ność zatrzymywania się. Jedziemy w linii 
spadku, schodzimy w doł, ręce utrzymujemy 
nieco bardziej z przodu, następnie energicznie 
skręcamy obydwie narty w poprzek stoku, 
wypychając jednocześnie pięty. Obie te ewo¬ 
lucje można też wykonać równocześnie. 

F. Po opanowaniu zatrz^ania naturalnego 
(jak wyżej) ćwiczymy ześlizg hamujący. Z po¬ 
zycji „narty w poprzek stoku’* wykonujemy 
ześlizg po stoku. 

Przy ześlizgu ustawieni jesteśmy w poprzek 
stoku, nieco od stoku odwróceni musimy 
rozluźnić stawy skokowe. Początkowo ewo¬ 
lucję tę wykonywać należy na ubitym stro¬ 
mym stoku. 

G. Do wykonania ewolucji zwanej krystianią 
naturalny konieczne jest szybkie zejście w dół 
w czasie jazdy w skos stoku i skrętny ruch obu 
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nóg przy równomiernym obciążeniu równo¬ 
legle prowadzonych nart. 

Zatrzymanie się naturalne i krystianię na¬ 
turalną łatwo wykonać przy jcździe szybkiej. 

w czapę jazdy powolnej stosować należy 
ewolucje oporowe. 

H. Techniki oporowe. 

Narty ustawiamy w kształcie litery V. 
dzioby są zbliżone do siebie, piętki rozsta¬ 
wione. W takiej pozycji wykonujemy pług 

s izgowy. pamiętając przy zjeździć o miękkiej, 
elastycznej sylwetce. 

Zatrzymujemy się przez skierowanie kolan 
obu nog do wewnątrz i obciążenie wewnę- 
trznych krawędzi nart, obniżamy równocze¬ 
śnie linię bioder. Jest to pług hamujący. 

Krystianię^z oporu wykonujemy z pługu 
ślizgowego, pochylając do wnętrza skrętu 
kolano jednej z nog, jednocześnie obciążając 
tę samą nartę; kolejne skręty wykonujemy 
przenosząc ciężar ciała z nogi na nogę. 

Aby natychmiast zatrzymać się z pługu, 
obciążamy jedną z nart, pochylamy tułów w tę 
samą stronę i podnosimy drugą nartę dosta¬ 
wiając ją do narty obciążonej. 

Skrótowo opisane powyżej ewolucje — to 
podstawowe umiejętności, są one punktem 
wyisciowym do jazdy na nartach praktycznie 
w każdych warunkach. 

Zaczynamy korzystać z tras zla- 
zoowych 

Trzeba dużo jeździć w różnych warunkach 
terenowych i pogodowych. Narciarz z wła¬ 
snymi doświadczeniami zawsze da sobie radę. 
Ponieważ narciarz często przebywa w górach 
przez wiele godzin, powinien, być przygoto¬ 
wany na zmienne warunki atmosferyczne 
1 śniegowe (odpowiednie ubranie, prowiant) 
ważne jest, aby umiał dać sobie radę w obcym 
terenie (umiejętność czytania mapy, posługi¬ 
wania się kompasem — w przypadku zabłą¬ 
dzenia łatwo odnajdzie swój szlak).' 

W górach pogoda zmienia się niezwykle 
szybko, z godziny na godzinę zmienia się 
trudność tras zjazdowych. 

Stopień trudności tras oznacza się czterema 
kolorami. Narciarz musi umieć dobrać sobie 
trasę do swoich umiejętności. Trasy ozna¬ 
kowane zielono i niebiesko — to trasy łatwe, 
tra^ czerwone — średnie, a trasy czarne “ 

trudne nawet dla narciarzy bardzo spra¬ 
wnych. ^ 

Narciarz obowiązany jest znać i przestrze¬ 
gać reguł ruchu narciarskiego. Sprawa nie¬ 
zmiernie ważna — to bezpieczeństwo. 

Polskie podstawowe reguły ruchu narciar¬ 
skiego podajemy tutaj według „Kodeksu nar- 
ciarski^o Władysława Lenkiewicza i An- 
drzeja Rozmarynowicza, 


• Wybieraj dla siebie takie trasy, stoki i szla- 

ki turystyczne, abyś zawsze panował nad 
szybkością. / 

• Stosuj na szlakach reguły ruchu prawo¬ 
stronnego, szczególnie przy wyprzedzaniu 
I wymijaniu, ostrzegaj, jeśli trzeba, sygna¬ 
łem głosowym, zaleca się zawołanie EO! 

• Przy skrzyżowaniu torów jazdy zostaw 
pierwszeństwo jadącemu wolniej, a także 
znajdującemu się niżej od ciebie. 

• Zwracaj uwagę na zjeżdżających, szcze- 
golnie jeżeli rozpoczynasz zjazd. Podchodź 
tak, aby tor zjazdu był wolny. 

• Nie zatrzymuj się na przewężeniach, na 
zakrętach ani w żadnych miejscach, w któ¬ 
rych utrudniasz zjazd drugim. 

• Pomagaj mniej sprawnym narciarzom ra¬ 
dą. W razie wypadku w miarę możliwości 
udziel pomocy, a w każdym razie taka 
pomoc zorganizuj. 

Dbaj o kondycję; na nartach korzystaj 
ze szkolenia pod kierunkiem instruktora* 
nauczysz się jeździć prędzej i prawidłowo. 

Nie zjeżdżaj zbyt blisko toru wyciągu nar¬ 
ciarskiego; nie przecinaj tego toru; czekając 

w kolejce ustawiaj się tak, abyś nie stał na 
trasie zjazdu. 

Dla własn^o dobra i bezpieczeństwa ko¬ 
rzystaj z informacji, stosuj się do ostrzeżeń 

i nakązow umieszczonych na znakach nar¬ 
ciarskich. 

• Pamiętaj, że odpowiadasz za szkodę wy¬ 
rządzoną drugiemu, szczególnie wtedy, gdy 
postępujesz sprzecznie z zasadami narciar¬ 
skiego savojr-vivre*u, zamieszczonymi w 

kodeksie narciarskim. 

% 

Chrońmy przyrodę 

Jeżdżąc na nartach obcujemy z górami, 
drawamj, urozmaiconym krajobrazem. To 
obowiązuje nas wszystkich do ochrony przy- 
rody, do humanitarnego traktowania otocze¬ 
nia. Nie wolno niczego niszczyć! Szanujmy to, 

co mamy, aby zachować skarby natury dla 
na^samych i dla innych. 

stkim na 

- i, ^ -V’ '"'I—-,„jnie o tym 
narciarstwie. Narciarstwo biegowe ma także 

wielu zwolenników, sprzęt jest prostszy i zna¬ 
cznie tańszy, a również łatwiej dostępny. 
Narciarz biegowy jest swobodniejszy, prze¬ 
mierza długie trasy nie licząc na wyciągi. 

Tylko mroźny, śniegowy krajobraz jest ten 
sam, choc stoki łagodni^sze. ^ 

Halina Galicka 
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GOŚĆZWIRIDi! 

pomyślałem i zaczŁiłein ostrożnie od- 
cręcać. O dziwo, udało się bez trudu, 
Kolczyk dał się łatwo wyjąć, chociaż 
Zielony trochę postękiwał. Gdy upo¬ 
rałem się z tym, zauważyłem, że 
z dziurki po kolczyku wypłynęła kro¬ 
pelka ciemnozielonej krwi. Przez dłu¬ 
ższą chwilę trzymałern identyfikator 
na dłoni, zastanawiając się, gdzie by 
go można bezpiecznie schować. „No¬ 
sić? Nie, to niemożliwe. W domu 
ciotka znajdzie. W pokoju na pod¬ 
daszu wśród starych niepotrzebnych 
rupieci? Tam również mogą się dostać. 
Jest!!!” Za domem, tuż na linii lasu 
stała pasieka wujka Tośka. „DoskoT 
nała skrytka** — pomyślałem i ode¬ 
tchnąłem z ul^ą. 

— Poczekaj tu na mnie — krzy¬ 
knąłem . 

Wyskoczyłem ze stodoły i pobie¬ 
głem do szopy. Kolczyk umieściłem 
w pudełku od zapałek, owinąłem w pa¬ 
pier i obwiązałem mocno sznurkiem. 
Teraz należało zanieść pudełko do 
pasieki i włożyć do jecfnego z uli, 
Rozejrzałem się w poszukiwaniu po¬ 
trzebnych do tego akcesoriów. Były 
ułożone na starym stole stojącym pod 
ścianą. Założyłem szybko na głowę 
kapelusz z siatką i wziąłem rękawice. 
Przygotowałem podkurzacz rozpala¬ 
jąc w nim węgiel drzewny, który zna¬ 
lazłem w wiadrze pod stołem. Tak 
uzbrojony poszedłem w kierunku uli, 
Ostrożnie podniosłem dach jednego 
z nich. Na ramkach z plastrami wosku 
pełno było pszczół, które, zaniepo¬ 
kojone, zaczęły się roić koło mojej 
głowy. Pudełko położyłem na listwie 
podtrzymującej ramki, w samym ką¬ 
cie ula. Mogło spaść, mógł je również 
zauważyć wujek... Trzeba było \^- 


myślić inny sposób. Pobiegłem co 
domu po plaster. Za mną pociągnął 
rój rozwścieczonych pszczół. Jak to 
dobrze, że u cioci wszystko leży na 
swoim miejscu. W połowie powrotnej 


drogi uświadomiłem sobie, że nie mam 
nożyczek. Pszczoły brzęczały chyba 
ze złości latając za mną tam i z po¬ 
wrotem. Wreszcie umocowałem pu¬ 
dełko jak należy^ zamknąłem ul, lecz 
w żaden sposób nie mogłem pozbyć się 
pszczół. Biegałem po podwórzu, a one 
za mną leciały krok w krok — jeśli 
można o nich tak powiedzieć. Po 
dłuższej chwili dały jednak za wy¬ 
graną. Tak mi się przynajmniej wy¬ 
dawało, bo kiedy zdjąłem kapelusz 
i rękawice, poczułem kilka bolesnych 
ukłuć, Nie przejąłem się tym zbytnio. 
Miałem na głowie ważniejsze sprawy. 
Wróciłem szybko do stodoły. Zielo¬ 
nego nie było. Przeraziłem się nie na 
żarty. „Może go porwali, gdy ia uga¬ 
niałem się z pszczołami. Ale jak? 
Przecież niczego podejrzanego nie za¬ 
uważyłem, a poza tym nie miał przy 
sobie kolczyka*'. Chciałem go wołać, 
chociaż — gdyby naoje obawy byty 
prawdziwe — na nic by to się nie 


zdało, ale siano poruszyło się i wy¬ 
gramolił się z niego Zielony, przy¬ 
prószony suchymi źdźbłami trawy. 
„Dobra nasza — pomyślałem. — Te¬ 
raz przynajmniej nic mu nie zrobią**. 

— Wszystko o key. Znalazłem scho¬ 
wek na sto dwa. Stary diabeł go nie 
znajdzie, a co dopiero ten twój pro¬ 
fesor Put. Nie martw się — mówiłem 
z zadowoleniem — ze mną nie zgi¬ 
niesz. Z każdej sytuacji jest wyjście. 

Czułem się wspaniale. To ci dopiero 
przygoda. Zostało niewiele czasu, lada 
moment mogła wrócić ciocia Zosia. 
Trzeba było działać. Z największą 
ostrożnością przebiegliśmy przez po¬ 
dwórze, potem już spokojnie udaliśmy 
się na poddasze do mojego pokoju. 
Najgorsze mieliśmy za sobą. Tak mi 
się przynajmniej wtedy wydawało. 


( 


Ciąg dalszy nastąpi 



Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys, Sabina Uścińska^Siwczuk 
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Na placach dtiiych miast I na wysypiskach 
smiccl lub w ich pobliżu zimują wielkie stada 
gawronów, w parkach i w ogródkach czerwoną 
b^ą migocą gile, przy karmnikach kręcą się 
sikorki—wyd^e się, że to nasze rodzime ptaki, 
tylko że teraz zebrane liczniej w miejscach 
o większej obfitości pożywienia. 


Naukowcy muszą Jednak wytłumaczyć ka¬ 
żde, nawet oca^wiste na pozór Zjawisko. Także 

olodzy, czyli uczeni badający sprawy 
Uerzyć i ważyć zimujące ptaki, 
też im numerowane obrączki 


więc 1 omitol 



ją tez im numerowane obrączki na 
nóżki, zaplsuiąc skrzętnie miejsce i czas zało- 

raczlu 


żenią 


oraz złapania lub znalezienia 


Strzyżyk 



Sójka 

I * 

naznaczonego ptaka. I cóż się okazało? Jak 
zazwyczaj, nie uzyskano Jednolitego obrazu. 
Zimujące u nas ptaki podidellć trzebą było na 
cztery grupy. 

Pierwsze — to te, które pozostąlą * zimą, 
i latem w tym samym miejscu. Należą do nidi 
nasze sowy, dzierlatka, kuropatwa, bażant, 
wróbel i mazurek, kos miejski, kowalik, srok^ 
sierpówka, dzięcioły. 

W spisie powyższym brakuje wiele ptaków 
pospolitych, widywanych 1 latem, 1 zimą. 
Czyżbym o nich zapomniał? Nie, ale z nimi, jak 

mówią niektórzy lodzie—„sprawa Jest złożona 

i skomplikowana’*. Otóż, część łych ptaków, 
głównie młodych, odlatuje od nas na południe 
i na zachód Europy, a na ich miejsce przylatuje 
rzesza ptaków z Rosji I Skandynawii. I tak — 
kawki, wrony, sójki (które tylko częściowo 
wybrały się, nawet ide za morze, lecz tylko za 
Odrę), sikory, dzwońce, makolągwy i szczygły 
(że wśród nich są te cztery ostatnie gatunki, aż 
trudno uwierzyć!), różne kaczki i łab^e, 
a nawet maleńkie strzyżyki, to takie mieszane, 
wielonarodowe towarzystwo. Jakby na nieda- 
wnd olimpiadzie. 

Gdy dokarmiamy sikory, to nie zawsze po¬ 
magamy lokatorce z naszej budhJ lęgowej, lecz 
często ratpjemy od śmierci przyjaciółkę na¬ 
szego kolegi ze Wschodu — Wapi lub ze Skan¬ 
dynawii — Johannesa. 

Teraz kolej na trzecią grupę ptaków. Gdy 
pierwsze zostawały, a drugie mieszały się ze 
sobą—rodzime i przylotne, to w trzeciej grupie 
ptaki wymieniają się—nasze odlatują, a na uA 
miejsce przylatują Inne na zimowisko. Ornito¬ 
lodzy stwierdzili to bardzo łatwo. Otóż Jest 
regułą, że ptaki z Północy, z rejonów mroźnych, 
są zwykle większe niż ich południowi pobra¬ 
tymcy. Także 1 zlmidące u nas gawrony i są 
większe od ptaków gnieżdżących się u nas. 

Na zakończenie powiem o ptakach, które nie 
gnieżdżą się u nas, ale przylatpją z Syberii, 
traktując naszą zimę Jako wystarczająco ciepłą 
do przezimowania. To czeczotka, Jer, Jemio¬ 
łuszka, a z drapieżnych — myszołów włochaty 
i niektóre sowy. 

Myślę, że niezależnie od tego, czy to są ptaki 
przelotne, czy miejscowe, znajdą one u Was 
opiekę; sikory — słoninę, a namojady — 
ziarno. A może ktoś potrafi zapamiętać wiel¬ 
kość zimtnących gawronów 1 porówna Je z ga¬ 
wronami, które pojawią się wiosną? Różnica ta 
bowiem jest widoczna. Np. w warszawie zi¬ 
mują tak wielkie gawrony, że aż ludność na¬ 
zywa je niesłusznie krukami. 




Tekst i fot, Wiktor Pawłowski 



















KWITNĄ 

GAWRONY 

A czym drzewa kwitną w styczniu? 
Wróblami. 

Żeby ćwierkać, a nie szumieć nad nami 
I kawkami kwitną 
zamiast liści. 

Żeby krakać, a nie szeleścić. 

I gilami płoną 
czerwono. 

I sikorką kwitną 
żółto-błękitną. 

Żeby śpiewać, a nie szemrać koroną. 

A najeża miej kwitnie się gawronom. 
Czarne liście, 

I czarny śpiew. 

Nie lubimy gawronich drzew. 

Ale wiosną, 

gdy odlecą gawrony, \ 

znów po wróci szum bardzo zielony. 

Joanna Kulmowa 


iiawrony, Jemiołuszka (poniżej} 
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DRĘTWA 

(Torpedo torpedo) 

Drętwa należy do płaszczek — ryb chrzęstnoszkieleto- 
wych, o spłaszczonym ciele, kształtem zbliżonym do patelni. 
Na białym spodzie ciała znajduje się otwór gębowy, a na 
urozmaiconym barwnie grzbiecie — oczy. Niektóre gatunki 
mają ogony podobne do mysich, a na nich kolec jadowy, 
którym mogą ranić boleśnie, a nawet śmiertelnie. Wymyślne 
są nazwy płaszczek: anioł morski, piła, raja, rocha, ogończa, 
ptaszyca, patelnica, orień, mobula, drętwa, diabeł morski, 

Anioł morski osiąga 2 m długości i 300 kg masy, piła zaś 
może ważyć nawet 600 kg. 

Jeszcze większy jest diabeł morski — ma 6 m szerokości 
i waży 2 tony. 

Osobliwymi zwierzętami są wspomniana piła i jej ku¬ 
zynka — piła drobnozębna, Pierwsza ma na krawędziach 
wydłużonego pyska 17—22 pary twardych, rogowych wy¬ 
rostków, zwanych zębami, a druga ma ich 24—32 pary. Taki 
długi i ząbkowany pysk służy rybie do ataku, ogłuszania 
drobnych ryb i rozgryzania większych ofiar na porcje. 

Zbójeckie piły nie przepiłowują statków, jak pisze się 
w niektórych bajkach. Mogą jedynie pruć sieci, za co klną je 
okropnie rybacy. 

Płaszczki żyją we wszystkich szerokościach geograficz¬ 
nych i na różnych głębokościach. 

Ogończa, zwana pastynakiem, zakopuje się w mule lub 
piasku, wystawiając pysk i oczy. Podobnie czyni ogończa 
amerykańska, perełkowa, i ogończa o nazwie arnak. 

Diabeł morski, którego zwą też mantą, wyskakuje co raz 
z wody ponad powierzchnię. Widząc go, niejeden średnio¬ 
wieczny żeglarz przeżegnał się ze strachu. 

Zauważono, że samice diabła morskiego, gdy rodzą, też 
dokonują tego wyskoku z wody, a rodzą zwykle jedno lub 
dwoje młodych, których bardzo strzegą przed złym losem, 
pływając razem z nimi w towarzystwie innych „diabelskich 
rodzin". W tym czasie stare samice są niebezpieczne dla 
ludzi. Mogą atakować i wywracać łódki. 

Prawie wszystkie ogończa mają na ogon ie jadowite kolce. 
Z kolców trygonów, należących do tej rodziny, mieszkańcy 
wybrzeży Środkowej Ameryki robią groty do strzał, Wszyst¬ 
kie drętwy, a wśród nich prezentowana drątwa — pawik, 
mają elektryczne narządy umieszczone w różnych miejscach 
na powierzchni ciała. Drętwa-—pawik ma te narządy usy¬ 
tuowane na bokach ciała, a jest to szereg płytek, po¬ 
dobnych do tych, jakie są w kondensatorze. Ryba może 
wytwarzać prąd o napięciu 80—^300 V, Narządy elektryczne 
służą drętwom do zabijania swoich ofiar, nieraz dużych 
rozmiarów. W starożytności prądem tych ryb leczono scho¬ 
rzenia układu nerwowego. Również teraz w niektórych 
krajach używa się tej terapii w medycynie ludowej, Drętwa — 
pawik ma nieparzystą liczbę 3, 6, 7 „pawich oczek" na 
grzbiecie, dzięki temu zalicza się ją do piękności oceanów. 

Franciszek Kohryńctuk 
Rys, Maria Mackiewicz 
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